uczennica Gminnej Szkoły Zbiorczej we 
Wrączycy Wielkiej, pow. Klobuck, za- 


stępowa „Łączniczck” zdobywczynią 
złotego medalu ZASTĘPOWEGO NA ME- 
DAL 19741 


2 207 ważnych glosów, 


* Zlot najlepszych zastępowych w u) 


Warszawie. k| 


rozs trz Yy g n i ę t y || Dziesiątka medalistów będzie w sierpnia f 


reprezentować Polskę na międzynarodo 


GAZETA HARCERSKA 


zz — GOSŚKA — glosów 394,5 wym obozie zaatępowych w Poczdamie 
i £ : „6 i 
Nr 41 WTOREK zen] A Ę MAŁGORZATA — głosów 386 k/Berlina. 
(2375) 21 maja 1974 r. GROSZY | R MAREK — głosów 283 Wyniki, szczegóły, Informacje — dziś 8 
| y „Gośka”, czyli Małgorzata Kulej, na str. 1—5. y 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 WARSZAW 


Z własną saperką 


i siekierką 

Nasza drużyna wyrusza na dwu- 
dniowy rajd po Ziemi Gliwickiej. 
W czerwcu planujemy trzydnie- 
wy biwak, który będzie zaprawą 
przed letnim obozem 

Postanowiliśmy zdobyć s4m09- 
dzielnie pieniądze na sprzęt spor 
towy Rada drużyny oglosiła ha 
sło: „Z, własną saperką | siekier 
ką na biwak”. Zbieramy wiec bu 
telki, makulature gromadzimy 
pieniądze na zakup sprzętu. (r)) 


Kamila Kandzia 
Gliwica 


i J 


KONKURS LITERACKI 


1 OSTROGA 

Czytelniczkę z klasy podpisującą 
się pod swoją pracą na konkurs krypto- 
nimem K.E. M.B. bardzo prosimy 0 skon- 
taktowanie się (osobiście lub listownie) 
z redaktorem naczelnym „Światą Mice 


dych” 


CZAR NAMIOTU 


Dźwigasz go do zmroku oż, 
niby ślimak muszlę niesiesz 
— Za to, gdy się budzisz, 
masz 

tułów w domu, głowę 
w lesiel 


Foto. K. Adamowski Juliusz Gostkowski 


W 29 rocznicę zwycięstwa nad hitlerowskim faszyz- 
mem spotkali się w Warszawie na V Kongresie Związ- 
ku Bojowników o Wolność i Demokrację przedstawi- 
ciele kilku pokoleń polskich rewolucjonistów i żołnie- 
rzy, W uznaniu ich wkładu w walkę o wolną i spra- 
wiedliwą Polskę Edward Gierek udekorował sztandar 
ZBoWiD Orderem Budowniczego Polski Ludowej. Prze- 
kazał również zebranym delegatom, że Biuro Politycz- 
ne KC PZPR zaproponowało rządowi, aby dla podkre- 
ślenia doniosłości zwycięstwa nad faszyzmem Dzień 
Zwycięstwa — 9 maja — ustanowić świętem państwo- j 
wym. j 

Dziś, z tej okazji, chcemy Wam opowiedzieć (na D 
str. 7) o jednej z partyzanckich bitew oraz o harcer- 
skim szczepie Hubalczyków. 


11 T "TRZE 17% PWT ż 
5 
Uwaga! Cenny surowiec! 
Czy wiesz, że jedna tona Teraz już wiesz: makulatura, 
makulatury zaoszczędza 3 m3 i 


złom, stare szmaty i opakowa- 


drzewa lub 600 kg celulozy, że nia szklane to cenny Gej 


takie rozwinięte kraje, jak np. 
Japonia, odzyskują do 60 proc. 
makulatury, oszczędzając w 
ten sposób setki tysięcy met- wszystko, co nadaje się do 
rów kwadratowych lasu, że przeróbki, powiąż w paczki, 
cena za jedną tonę złomu postaw gdzieś blisko drzwi a 
wzrosła w ciągu ostatnich lat 
czterokrotnie i że można go 
eksportować, przysparzając powiedzą ci, co z tym zrobić. 

- krajowi dewiz? Pilnie czytaj uliczne afisze! - a 


dający krajowi wiele oszczęd- 
ności. Bądź gospodarny! ROA | 


czekaj! Już wkrótce BEAJ | 


MY-4934- 


SIARKA 
JAK ZŁOTO 


ciągu zaledwie 
Ww kilkunastu lat 

Polska zbudowa- 
ła — niemal od pod- 
staw — własny nowo- 
czesny przemysł siarko- 
wy. Kraj nasz znalazł 
się w czołówce najwię- 
kszych w świecie pro- 


ducentów i eksporterów 
siarki elementarnej, po 
Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie i Meksyku. 


Chcemy Wam więc 
dziś przedstawić drugie 
— obok węgla — pol- 
skie „złoto”. 


KOŃ ROBOCZY CHEMII 


istoria _ praktycznego 


zastosowania 


fosforowych i detergentów, Siarka znalazła 


siarki sięga stuleci przed naszą erą. 
Starożytni Egipcjanie stosowali związ- 

ki siarki jako barwników, a samą siarkę ja- 
ko środek dezynfekujący i owadobójczy. 
U nas w Polsce znaczenie siarki dla wy- 
twarzania barwników, a także w chemii 
i farmacji podkreślał już Stanisław Staszic. 
U progu XXI wieku praktyczne zastoso- 
wanie siarki znacznie się rozszerzyło. 
W 80 proc. przetwarzana na kwas siarko- 
wy, nazywana jest często „koniem robo- 
czym” chemii. Żadna bowiem inna sub- 
stancja nie uczestniczy w tak wielu che- 
micznych procesach technologicznych, nie 
przyczynia się do powstania tak dużej licz- 
by różnych produktów. Siarki i jej po- 
chodnych używa się do wyrobu nawozów 


zastosowanie do znakowania nawierzchni. 
Rury z cementu siarkowego są odporne na 
korozję i dlatego używa się ich przy budo- 
wie ścieków, rur kanalizacyjnych, drenów 
melioracyjnych. Najważniejszym jednak 
zastosowaniem kwasu siarkowego, bo 
w ok: 70 proc., jest produkcja nawozów fo- 
sforowych, niezbędnych do uprawy gleby. 


Na głowę statystycznego mieszkańca zie- 
mi wytwarza się ponad 22 kg czystego 
kwasu siarkowego rocznie. Faktycznie jest 
tak, że jedne państwa produkują go, inne 
— muszą kupować. 

Produkcja kwasu siarkowego jest jed- 


nym ze wskaźników poziomu rozwoju go- 
spodarczego poszczególnych krajów. 


ZACZĘŁO SIĘ 


1952 r. prof. Stani- 

sław Pawłowski z In- 

stytutu Geologiczne- 
go w Warszawie wraz z 
grupą poszukiwaczy odkrył 
bogate złoża siarki rodzimej 
w okolicach Tarnobrzegu. 
8 lat później pierwsze wa- 
gony z siarką wyruszyły z 
"Tarnobrzegu, a w 1961 r. — 
a więc rok po rozpoczęciu 
wydobycia — polska siarka 
zaczęła zdobywać rynki za- 
graniczne. 

Droga do tego sukcesu 
nie była wcale łatwa. Aby 
opanować nieznane doty- 
chczas w kraju technologie 
wydobycia siarki, jej uszla- 
chetniania, a także osiąg- 


nąć zamierzone rozmiary * 


produkcji trzeba było olb- 
rzymiego wysiłku inżynie- 
rów i całych załóg. 

O rozmiarze tego przed- 
sięwzięcia, a równocześnie 
skali trudności, może 
świadczyć chociażby fakt, 
że maszyny i urządzenia dla 
tarnobrzeskiego kombinatu 


NIEDAWNO... 


siarkowego produkowane 
i dostarczane były z przesz- 
ło 200 zakładów krajowych 
i od około 40 dostawców 
zagranicznych: ze Związku 
Radzieckiego, Czechosłowa- 
cji, Włoch, Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, 
Niemieckiej Republiki Fe- 
deralnej, Wielkiej Brytanii 
i Francji. 

Pomoc krajów RWPG 
przyśpieszyła znacznie bu- 
dowę kombinatu. Wartość 
maszyn i urządzeń dostar- 
czonych przez ZSRR, Cze- 
chosłowację, NRD i Węgry 
sięga 1,5 mld złotych. Na- 
sze plany dalszego rozwoju 
tego przemysłu opracowu- 
jemy z myślą o potrzebach 
wszystkich krajów RWPG. 

Zaczynaliśmy od wydo- 
bywania siarki metodą od- 
krywkową. Z tych czasów 
przetrwała tarnobrzeska le- 
genda o górniku ze Śląska, 
który przyjechał tu do za- 
głębia siarkowego i szybko 
je opuścił. „Co to za kopal- 


nia, gdzie kopie się dołek... 
To nie to!” 

Dziś, po latach, polscy 
naukowcy i inżynierowie 
opracowują własne metody 
technologii wydobycia 
i przetwarzania siarki, któ- 


re niemal „na pniu” są 
kupowane przez kontra- 
hentów zagranicznych. 


M. in. skrócono i uczyniono 
tańszą drogę do siarki, 
dzięki tzw. „metodzie otwo- 
rowej” polegającej na wtła- 
czaniu w głąb złoża siarki 
gorącego strumienia wody, 
która rozpuszcza siarkę 
i pod ciśnieniem wypycha 
ją na powierzchnię. Ale 
stosujemy też w dalszym 
ciągu metodę odkrywkową. 
Na wyprodukowanie pierw- 
szego miliona ton siarki po- 
trzeba było kiedyś 27 mie- 
sięcy, obecnie tylko osiem. 

Produkcja tarnobrzeskie- 
go kombinatu przyśpieszyła 
rozwój polskiego przemysłu 
chemicznego. Kwas siarko- 
wy produkowny jest m. in. 
przez zakłady w Tarnobrze- 
gu, Toruniu, Gdańsku i Po- 
licach. 


SWIAT KRAJ-MY*-1974-53WIAT-KRAJ 


A chemia ciągle potrzebuje siarki... 


LICZYMY SIĘ! 


olskie złoża siarki są 

trzecie pod względem 

wielkości zasobów w 
świecie po USA i Meksyku. 
W produkcji siarki wyprze- 
dza nas poza tym jeszcze 
Kanada. * 

Najbogatsze w Polsce 
złoża siarki rodzimej znaj- 
dują się w Tarnobrzeskim 
Okręgu Siarkowym. Roczna 
produkcja „Siarkopolu” 
kształtuje się na wysokości 
3 mln ton, z czego prawie 
80 proc. Polska eksportuje 
do ponad 30 krajów świata. 
Nasze wydobycie zaspokaja 
całkowite zapotrzebowanie 
krajów RWPG. Aby ułat- 
wić jej sprzedaż, powstały 
zakłady  „Siarkopolu” w 
Gdańsku, skąd tankowcami 


płynie ona do odbiorców. 
Słowo „płynie” odnosi się 
nie tylko do transportu 


morskiego. Siarkę sprzeda- 
jemy w stanie płynnym, co 
zwiększa jej czystość i o- 
czywiście ułatwią transport. 


Dla polskiej siarki zbudo- 
wano specjalną bazę prze- 
ładunkową w Wielkiej Bry- 
tanii i w Rotterdamie w 
Holandii, w budowie jest 
podobna we Francji. 

Zdopingowany przez ko- 
palnictwo siarki przemysł 
wyspecjalizował sie w bu- 
dowie fabryk kwasu siar- 
kowego. Tak więc razem z 
siarką sprzedajemy gotowe 
obiekty przemysłowe, opar- 
te na polskiej myśli tech- 
nicznej. Łącznie sprzedaliś- 
my już 21 fabryk kwasu 
siarkowego zarówno do 
krajów RWPG, jak i do Eu- 
ropy Zachodniej, Francji, 
Włoch, NRF i innych kra- 
jów. Państwa te. jak rów- 
nież Wielka Brytania, znaj- 
dują się na liście najpowa- 
żniejszych odbiorców pol- 
skiej siarki. 


Bogate złoża siarki w Polsce sprawiły, że nasza produk- 
cja opiera się głównie na kopalnictwie siarki. Kanada uzy- 
skuje siarkę jako produkt uboczny przy produkcji gazu ziem- 
nego i ropy naftowej przez ich odsiarczanie. Taka metoda 
„odzysku” siarki jest tańsza niż jej wydobywanie z ziemi, 
a przynosi i tę dodatkową korzyść, że przyczynia się do 
zmniejszania zatrucia powietrza szkodliwymi wyziewami. A to 
jest problem, bo we współzawodnictwie światowym liczy się 
nie tylko to, ile się produkuje, ale i jakim kosztem, po ja- 
kich cenach. Na rynkach światowych wygrywa ten, kto ofe- 
ruje odbiorcom niższe ceny. Tak długo oczywiście, jak długo 
danego produktu lub surowca jest pod dostatkiem. 

Tymczasem wzrastające zapotrzebowanie ludzkości na pło- 


dy rolne wpływa na zwiększenie zużycia siarki. Powiększają- 
cy się bowiem, szczególnie w okresie wiosennym, deficyt 
siarki w glebie jest przyczyną dość znacznego spadku plo- 
nów, a ponadto wywiera niekorzystny wpływ na kształtowa- 
nie się wartości pokarmowych płodów rolnych. Obniża w 
nich zawartość protein oraz witaminy A, nieodzownych 
składników dla prawidłowego rozwoju organizmów ludzkich 
i zwierzęcych. 

Podejmowane są również próby wytwarzania nowych orga- 
nicznych i nieorganicznych związków siarki. Niskie przewod- 
nictwo cieplne siarki, skłonność do tworzenia wielosiarczków 
i związków politiolowych, trwała barwa oraz inne — to nie- 
które niewykorzystane do tej pory w pełni zalety. 


Siarka ma więc dużą przyszłoś j siada — 
niecny abat: |ę Ą przyszłość, a ten, kto ją posiada 


Rys. M .Teodorczyk 


+=Kolumnę . opracowała: BOŻENA ZWOLINSKA 


IEDY SIĘ DOWIEDZIAŁEM, te w Kotlinie Klodskiej 
'i odbędzie się II Polskie Aafarl organirsowane przez Wiliys 
Jecp Club* odkryłem w sobie tylko rajdowcan kierow 
cy” (nie mam prawa jardy) | pojechalem srobaczyć oraz 
aprawdzić 
W achronisku na (iórze Marii Śnieżnej ciaza. przed uchra 
niskiem klika Jecpów, przy których krerą się | daokrerają 
coś ludzie 
Aafari okaralo ale zupelnie Innym rajdem prawda rox 
grywanym w bardzo ciężkim (erenie, ale sra la hez wieikich 
prędkości, szalonej nerwóawości | atmosfery pościgu 1a pie 
niądzem, kióra lowarzyszy wielkim rajdom 
Cały rajd przede wszystkim pokaral uczestnikom piekna 
Doliny Klodzkiej, a la naprawde warto w 
cie przeprowadzano | próbę sprawności, kt: 


minacyjnym była jasda s przyczepią 


Po skończonych zmaganiach rajdowych nie odniosiem wra 
żenia, że najważniejszą aprawą byla wrzra W 47 7 46 « 
rowcy | pasażerowie cieszyli sie, że wą stem. 3 noq4 


pogadać o «woich ukochanych 1amochodach 
. 
Podobno wszystko zaczelo sie od lego, ie kio4 wykopał na 
działce calego Willysa to już legenda 
Prawdą na dzisiaj jest (o, że w Polsce można naliczyć 


około 60 właścicicii a zarazem milosników tych starych. 1a 
służonych i wysłużonych samochodów Zajmują sie nimi la 
dzie w wieku od IŚ lat do 60 lat Wśród nich są przedstaw 
ciele różnych zawodów: od ucznia liceum do doktora medzcY 
ny. Nie dość na tym, Willysami Interrsują sie kobiety 

Co jes tego przyczyną” Jest chyba jedna odpowiedł 
— pasja. Nie można inaczej tego (raklować. «ak 
ciciele starych poczciwych Willysów więcej czasu poświęcają 
na reperowanie tych samochodów niż na jaxde nimi I nia 
myślcie, że ci ludzie są bogaci Omi wszystko robią po pro 
stu sposobem chałupniczym. I to w sposób najbardziej wiaź- 


ciwy, bo razem 

* willys Jeep Club powstał w 19M r. w Warszawie trrosra 

właścicieli samochodów Willys Jeep wyprodukowanych w okresie 

Ti wojny światowej Siedzibą kluba jest DOK W-wa Ochota 
FOTOKAJETAW 
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KAZIMIERZ KNIEGIK 


Zawodnik Wisły Kraków, napastnik. Lat 23. 
Kawaler. Rozegrał 10 spotkań w reprezenta- 
cji młodzieżowej, 9 w pierwszym zespole na- 
rodowym. Przebojowy, odważnie walczący pił- 
karz. Posiada umiejętność wykorzystania nie- 
mal każdej dogodnej sytuacji do strzelenia 


A ÓLIMPDSKA BRAMKA 


Obecnie wszyscy kierujemy coraz częściej my 
Śli na piłkarskie stadiony, gdzie rozegrane zostaną 
mistrzostwa świata i gdzie wystąpi także nasza re- 
prezentacja. W tych dniach właśnie warto jednak 
choć przez moment powrócić wspomnieniami do 
pierwszego wielkiego sukcesu polskich piłkarzy, 
którzy na olimpiadzie w Monachium w 1972 roku 
sięgnęli po złoty medal. Członkiem olimpijskiej eki- 
py był wtedy niespełna 21-letni Kazimierz Kmie- 
cik, który do dzisiaj wspomina swoją pierwszą 
olimpijską bramkę, Miało to miejsce w meczu 
z Marokiem i tylko zwycięstwo gwarantowało nam 
krę w finale. Krakowski piłkarz wspomina Wy- 
szedłem na boisko bardzo zdenerwowany. Szczęście 
jest tak blisko, a jeśli powinie nam się noga 

Postanowiliśmy w zespole, że od początku meczu 
ruszymy z ogromnym im] n na bramkę prze- 
ciwnika, No t powtodło się. Najpierw strzelał Dey- 
na, potem próbował Lubański t wreszcie co za 
radość — moja blyskawtczna dobitka była celna! 


WYTNIJ = ZACHOWAJ 


Miałem przed sobą pustą bramkę, nie wypadało 
spudłować. Tak oto już w drugie) minucie meczu 
objęliśmy prowadzenie. Mecz wygraliśmy wysoko 
Byłem szczęśliwy 1 zaskoczony łatwością zdobycia - 
(EEEE) 74 bramki. Starałem się jak mogłem t ńle sprawilem g 
zawodu, (ph Foto: MIECZYSŁAW ŚWIDEKSKI 


uż wiadomo. Wyniki ob- 

liczone, listy przeczytane. 

Pora na składanie gratu- 
lacji. I to gratulacji zasłużo- 
nych. Bo być zastępowym na 
medal — to nie byle co! 

Głosowaliście w sposób na- 
stępujący: 

Najwięcej, bo 394,5 głosów 
otrzymała GOŚKA, potem w 
kolejności: 386 MAŁGORZA- 
TA, 283 MAREK, 252 MARY- 
SIA, 224 STASZEK, 197 VIO- 
LA, 182 PIOTR, 175 GRZE- 
GORZ, 116 KRZYSIEK, 97 BO- 
GUSIA. 


Przedstawiamy medalistów. 


ZŁOTY MEDAL zdobyła 
GOŚKA KULEJ z Wręczycy 
Wielkiej, pow. Kłobuck, woj. 
katowickie. 


SREBRNE MEDALE — 
MAŁGORZATA WAWRO ze 
137 DH im. T. Kościuszki w 
Skawinie, woj. krakowskie i 
MAREK PŁASZEWSKI z 7 
DH im. E, Plater w Koniuszy, 
pow. Proszowice, woj. kra- 
kowskie. 


MEDALE BRĄZOWE — 
MARYSIA FIRCHAŁ, uczen- 
nica Szkoły Podstawowej nr 
4 w Gliwicach; STASZEK SA- 
DO ze 123 DH im. M. Konop- 
nickiej w Przepiórowie, pow. 
Opatów, woj. kieleckie; VIOLA 
LĘŻAK z 86 DH we Włyniu, 
pow, Sieradz, woj. łódzkie; 
PIOTR PILAWSKI z 63 DH 
im. J. Sobieskiego w Gdańsku; 
GRZEGORZ SZULCZYK z 19 
DH „Wichura” w Zielonej Gó- 
rze; KRZYSIEK PUCHALSKI 
z 60 DH w Łodzi i BOGUSIA 
CIBOROWSKA, uczennica 
Szkoły Podstawowej nr 1 w 
Mońkach, woj, białostockie. 


Uroczystość wręczenia me- 
dali odbędzie się dnia 30 maja 
br. w czasie Narady Zastępo- 
wych w Warszawie, na którą 
wszystkich laureatów  Plebi- 
scytu zapraszamy. Otrzymają 
oni wtedy również znaczki 
„Zastęp na medal”, które na 
pierwszej zbiórce zastępu po 
powrocie do domu przekażą 
członkom swych zastępów. 
Zgodnie z obietnicą cała dzie- 
siątka zastępów otrzyma u- 
fundowane przez Główną 
Kwaterę ZAP nagrody-niespo- 
dzianki (odbiorą je obecni na 
naradzie zastępowi), a 10 me- 
dalistów weźmie w sierpniu 
udział w międzynarodowym o0- 
bozie zastępowych, który od- 
będzie się w Poczdamie k/Ber- 
lina w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej — 'jest to 
również nagroda ufundowana 
przez Główną Kwaterę ZHP. 


Z informacjami koniec. Te- 
raz już naprawdę pora na gra- 
tulacje. Wszystkiego 
najlepszego! 


Gośka Kulej 


POT APE OPTY KRES TEE WZOAPATO 01 PT 


Malgorzata Wawro 


Marek Plaszewnki 


WE ee ZGGEEJ 


GŁOSUJĘ NA... VADEMECUM ZASTĘPOWEGO NA MEDAL 


biscytu 769 listów. Różne by- 

ły —od lakonicznych, stwier- 
dzających, że tyle głosów dla tego 
i tego, do  wielostronicowych, 
uzasadniających bardzo szczegó- 
łowo wybór konkretnego kandy- 
data. Przeczytaliśmy je wszystkie 
z ogromnym zainteresowaniem. 
Brak miejsca uniemożliwia wy- 
drukowanie ich tu w całości, ale 
fragmenty, które  zacytujemy, 
składają się na obraz tego, co 
Wam się najbardziej podobało w 
pracy zastępów i ich zastępowych, 
co uważacie za najcenniejsze, naj- 
ciekawsze, najbardziej godne na- 
śladowania: 


N adesłaliście w II etapie Ple- 


..to, że się lubią i pomagają so- 
bie wzajemnie nie jest chyba bez 
wpływu.na ich poczynania... — 
Julita z Wrocławia. 


„.dzięki świetnej znajomości 
kilku dziedzin nauki można 
wzbudzić w harcerzach ciekawe 
zainteresowania... — Alka z 
Otwocka. 


. taki zastępowy, który umie 
własnymi wiadomościami zainte- 
resować innych i chętnie niesie 
bezinteresowną pomoc — musi 
być lubiany!... — Joasia U. z Tych. 


nie lubię osób dużo mówiq-= 
cych i zbyt pewnych siebie, które 
mało robią a dużo mówią. Ona 
jest ich przeciwieństwem i dla- 
tego na nią głosuję... — Aśka. 

. podoba mi się, że pomagają 
zwierzynie. Do wyszukiwania 
sideł i wnyków trzeba dużo spry- 
tu oraz bystrego oka, chłopcy z 


zastępu „Yeti” muszą to posia- 
dać... — Dorota H. z Warszawy 


. podziwiam ją za to, że in- 
teresuje się warunkami domo- 


wymi swoich „podwładnych” i 
wie, kiedy trzeba im pomóc... — 


Bogumiła z Torunia. 


, najważniejsze, że potrafi tak 
pokierować swym zastępem, że 
chłopcy zbierali rupiecie nie „Z 
obowiązku”, ale z przyjemności 
— Grzegorz D. 2 Choszczna. 


.. podoba mi się, że nie zrażała 
się pierwszymi niepowodzeniami, 
choć śmiechy koleżanek na pew- 
no nie były jej miłe... — Mariola 
F. z Bytomia. 


„ chciałabym należeć do tego 
zastępu, bo chociaż zastępowa jest 
taka wymagająca, to dzięki temu 
zastęp staje się coraz lepszy... — 
Kazia B. z Mszany Górnej 

. musi być dobrym zastępo- 
wym, bo potrafił swoją pasją za- 
razić wszystkich 
Gośka Sz. z Opalenicy. 


kolegów... — 


.. dobra zastępowa — spos 
gawcza, szybko podejmująca de- 


cyzje, pomysłowa.... — Janusz Sz. 


z Jarosławia 


być lu 


step to wi 


plomy Ar 


na wszy 


su, musi być 


torem J 
wymaga 
siebie teź 
Zawsze 
harcerki i 
dobre waru 


nają o ty 


i teraz m 


Marysia Firchał 


Staszek Sado 


Viola Lężak 


Piotr Pilawski 


n przez swój za- 
zdabywać dy 
w 

tarcza mu cza 
rym organiza- 

1Kz Warszawy 

wołu, ale od 

R. z Kalenia 
rympatią te 

rzy, którzy mając 


cią nie zapomi 


KTO PRZYJEDZIE NA II ZLOT ZASTĘPOWYCH ? 
KTO WEŹMIE UDZIAŁ W NARADZIE ZASTĘPOWYCH ? 


czywiście dziesiątka medali- 
stów. Zapraszamy również 
cały zastęp „Łączniczek” z 
Wręczycy Wielkiej, a są to oprócz 
znanej wszystkim  zastępowej, 
Gośki: Jola Krysińska, Ania La- 
mik, Wiesia  Słabik, Małgosia 
Stefanow, Teresa Dłubak. Ma- 
riola Tukaj i Mirka Pietrzak, 
Poza nimi w Zlocie uczestni- 
czyć będą ci najlepsi, zgłoszeni 
przez Was do Plebiscytu, zastę- 
powi, którzy nie zmieścili się już 
w medalowej dziesiątce, czyli: 
Heniek Góralczyk z Zabiela, pow. 
Kolno; Ewa Szeląg ze Staracho- 
wic; Cecylia Tecłaft z Suchej na 
Pomorzu, pow. Tuchola; Małgo- 
sia Ryszka z Krakowa; Piotr Ja- 
rosik z Łodzi; Ala Romanowska 


z Kazimierza k/Łodzi; Jola Ga- 
dzińska z Daszyny pow. Łęczyca; 
Zdzisiek Piwowarczyk x Lipin, 
pow. Mińsk Maz.; Grażyna Runo 
z Chrzcianki Włość. pow. Wy- 
szków; Renia Maternowska z Go- 
łańczy, pow. Wągrowiec; Edek 
Stępień z Grońska Odb., pow. 
Nowy Tomyśl; Mirek Nowak z 
Chmielinka, woj. poznańskie; 
Marysia Cynar z Lutczy, pow. 
Strzyżów; Janek Brzozowski z 
Dąbrówki. Wisł, pow. Mielec; 
Zosia Mazurczak z Suliszewa, 
pow. Choszczno; Józek Żuromski 
z Kaszewa, pow. Choszczno; Zby- 
szek Rodziewicz z Olszyny, pow. 
Lubań Sl; Janusz Gołojuch z 
Lądka Zdroju, pow. Bystrzyca 
Kłodzka; Ola Borkowska z Gdań- 
ska — Oliwy; Halina Kinach z 
Okuninki, pow. Włodawa; Rysiek 
Jasiński z Kalembodów, pow. Ra- 
dzyń Podl.; Mariola Sielska z 


Popowa, pow. Kłobuck; Dorota 
Sierzańska z Iłowej, pow. Żagań. 


Program Zlotu jest bardzo bo- 
gaty. Jego uczestnicy wezmą 
udział w dorocznym spotkaniu z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, będą wycieczki po War- 
szawie, niespodzianki... Starczy 
nam jednak czasu na to, aby spot- 
kać się na tradycyjnej już Nara- 
dzie Zastępowych. Narada jak sa- 
ma nazwa wskazuje, jest po to, 
aby radzić, Miła uroczystość wrę- 
czenia laureatom Plebiscytu zdo- 
bytych medali będzie tylko jed- 
nym z jej elementów. Naszym 
podstawowym zadaniem będzie 
wspólna dyskusja o tym, jaki po- 
winien być dobry zastępowy — 
co powinien umieć? w jaki sposób 
kierować swym zastępem? skąd 
czerpać pomysły? jak i jakie pro- 
wadzić zbiórki? 

40 mądrych głów to sporo, ale 


zastępowych 
temat nie 


jest dużo więcej 


y mają na ten 
io powiedzenia, 
Szkoda, że nie 
tć ma Zlocie, 


wszyscy mogą 

w scy jedn mogą wziąć 

udział w n w jaki spo- 

sób? Kores[ neyjnieę Napisz- 

cie po prostu, co sidiicie na ten 

WYRWIE — 0 — OOOO 


Krzysiek Pucha 


MOODOGKY 


POWŁÓCZYŚCIE 


OWŁÓCZYŚCIE 4 
P wyglądają dzisiaj 

dziewczyny, a zostało to «po 
wodowane nagłą eksplozją popu- 
larności długich spódnic. Fajne są 
te spódnice i zabawne, jeśli Wam 
również się podobają, namawiam 


gorąco do sprawienia sobie takiej 
jednej 


KSSSĄIIJ) 


dostojnie 


modne 


Nie jest to wydatek zbyt duży, 
jako, że ze względu na zbliżają- 
cą się porę roku najodpowiedniej- 
szym materiałem będzie zwykły, 
wzorzysty kreton, a 1 pomoc 
krawcowej nie zawsze jest ko- 
nieczna. Kilka spośród przedsta- 
wionych dzisiaj modeli możecie 
śmiało uszyć sobie same nie bę- 
dąc wcale zaawansowanymi 
szwaczkami. 


Mnie osobiście najbardziej po- 
doba się model pierwszy z lewej, 
ten lączony z wielu kawałków 
materiału, kaźdy w innym wzorze 
i kolorze. Moźna na tę spódnicę 
wykorzystać różne znajdujące się 
w każdym domu skrawki pozżo- 
stałe ze starych sukienek. Model 
wymaga tylko jednej rzeczy — 
cierpliwości. Zszywanie tych ka- 
wałeczków jest dosyć źmudne i 
trzeba się liczyć z tym, że nie jest 
to praca na jeden wieczór. Ale za 
to ma się wtedy spódnicę jedyną 
i niepowtarzalną, sądzę więc, że 
warto się nawet trochę w tym 
celu pomęczyć. 


W ogóle chcialam zwrócić Wa 
azą uwagę na to, że dlugie spód 
nice lubią być takie troszeczkę 
zwariowane, łączone z różnych 
kawalków często na zasadzie „je 


den od said, drugi od lasa”. Kom 
binacji tych lączeń może być wie 
le — w 


przek 


kratkę, wzdłuż, w 
jak kto woli 
cza materiału 

Tzw. „wyższą szkołą jazdy” jest 
połączenie dwóch lub więcej ma 


po 


na co star 


teriałów zgranych że sobą na za 


udzie godobieństwa wioru 
ta* 


śjnycćh tlgrh 


tub 


koloru, np Wientyezne kwint 


ki ma ró krnpki ezee 


wone m śółrym I śółlle na eve 


mtby 


tega m 


ronym; kłentyćzny wiór ku 
raz więktry 
krata 


Na tej 


4% 


mego koloru 


a drugi raż małejsza it 
zasadzie są 


spodnie” 


tutaj tkóm 


Ta 
obydwa 


Howyńa 


trodkowa w 


dwie 


kliny, gdzie materimty 


mają ten ram wzór kwiatowy rat 
jawnym tle I 


raz większy na ciemnym tle orua 


mniejszy na drug 


spódnica druga od prawej gHśie 
wykorrystane 14 pateczki w tym 
samym zestawie 
od najdrobniejszych do 
szerokich. Ta 


toloryttycznym 
bardzo 
„wyższa tzkoła jns 


dy wymaga jednak pasriadanią 
owych m prarowieie dobranych 
dń siebie materiałów on nie saw 
tżu jest najprnateee lusli wiąe bą 
dsteectie mińły 4 tym kla wity ra 
dię po prostu sresygnawa 

Jak swyklie od pownegó ezasń 
ttutaj też mite widziano wą zest42 


wienia materiniu gladkiugąa 4 


wsorrystym ja tn ma miejsca w 


tpóńniesce trzeciej mł stewny 


wej Ta spóńnieska mau być sra 


ratą dluga aś dn samej siemi tale 


mmo jąłe tw, które na ryrunkku wą 
długie, można żrobie róteze, ta 
kie do pół tydki Fu tutaj wszyst= 


kie dlugośri m dozwolone 


AMIURZKĄ 


KOMU SIĘ ZWIERZAĆ? 


wę znam od lat 12, a sama 
mam lat 14. Od pierwszego 
dnia nauki chodzimy do tej 
samej klasy; już siódmy rok sie- 
dzimy w jednej ławce. Wolny czas 


temat, jakie są Wasze doświad- 
czenia, co byście chcieli za- 
proponować, o co się zapytać, Mu- 
sicie się pospieszyć, aby Wasze 
listy zdążyły dojść na czas, ba 
narada odbędzie się za niecałe 
dwa tygodnie. Na kopertach za- 
znaczcie: Narada Zastępowych, 


Bogusia Ciborowska 


ski 


spędzamy przeważnie wspólnie 
we dwie odrabiamy lekcje, a tak- 
że chodzimy na język angielski 

Po 12 latach naszej przyjażni 
coś zaczęło się między nami psuć. 
Ostatnio Ewa ze wszystkiego 
zwierza się swojej mamie, czasa- 
mi nawet niepotrzebnie. I o to 
mam do niej żal. 


Zdarza się, że coś mi leży na 
sercu | chciałabym komuś się 
zwierzyć. Ponieważ jestem zamk- 
nięta — nie lubię o swolch spra- 
wach rozpowiadać ludziom, mo- 
głabym to zrobić wobec przyja- 
ciółki. Rzecz jasna, teraz już nie 
pójdę do Ewy i nie powiem jej 
nic, bo może powtórzy to swojej 
mamie.. Tak więc ta „szczerość” 
Ewy doprowadza mnie do rozpa- 
czy. 

Sama często myślę nad tym, 
aby porozmawiać z moją mamą o 
swoich sprawach, ale nie mogę! 
Brak mi odwagi. A Ewa całkiem 
swobodnie może mówić o chłop- 
cach i innych osobistych proble- 
mach. 


Czy i ja powinnam być aż tak 
szczera? Czy mama musi o 
wszystkim wiedzieć? (bs) 


Krysia z Łodzi 


© | doczekaliśmy się „wio- 
N sennych” wieści, e jakie 
apelowałam w ostaniej 
Redakcyjnej Poczcie! Ładna 
historia! Oto x Okrzeszyna | 
Kępy Okrzeskiej, pow. Piaseca- 
no k/Warszawy, dosały do nas 
sluchy, że cała grupa młodych 
mieszkańców tej miejscowości 
zabawia się niszczeniem pia- 
sich gniazd... A w płynącej 
przez wioskę rzece Wilanów- 
ce wybija żaby! Swoją „dzia- 
lalność* chłopaki  ilumaczą 
tym, że piaki wyjadają słone- 
czniki, a żaby psują wodę! 
Żeby też wróble, szpaki i ca- 
le skrzydlate bractwo mogło 
to słyszeć... Ich świergot pełen 
byłby oburzenia | przypomnień, 
że to właśnie ptaki są sprzy- 
mierzeńcami człowieka i tępią 
szkodniki pól, ogrodów, sadów, 


A że czasem cax lam daiobną... 
Można jakoś tema xuapehica 
Zaby zaskrzeczałyby ies grum- 
kim chórem, że | one ujadają 
owady a w dodatku żyją w 
wiecznej obawie przed «wośm 
naiaralnym wrogiem — bocia- 
nem. Cuy ie nie wystarcay? 


Mil chłopcy | dziewczęta « 
Okrzesayna | okalic! W tirasoe 
+ ulubione ałonecunikawe 
ułarnka zorganiaujecie konkura 
na najładniejsacgo, najbardziej 
pomysłowego | strazunego s4Ta- 
cha na wróbie. Przyjedaiemy 
da Waa, aby strachy obejrzeć 
| sfotografować! Czekamy aa 
wiadomość, Chyba się na Was 
nie zawiedziemy * 


Uwaga, uczestalecy Ogólno- 
polskiego Konkursu Zbiórki 
Makulatury na Centrum Zdro- 
wia Daiecka! Nie przysyłajcie 
do redakcji kuponów, które ot- 
rzymaliście w punktach skupu. 
Te kupony będą przecież bra- 
ły udział w losowaniu nagród. 
Zatrzymajcie je w domu. Tym, 
którzy kupony przez pomyłkę 
do redakcji nadesłali, zwraca- 
my je pocztą. 


ANNA GRZYNOWIECKA 


złowiek na kajaku 

rozpaczliwie wy= 

machiwał wiosła- 

mi. Zapaliłem świa. 

tła reflektorów. 
Złodziej zdawał sobie sprawę 
że nie umknie. Raptem wstał 
i w ubraniu skoczył do wody, 
pozostawiając kajak na łasce 
losu. Był chyba świetnym 
pływakiem. Zniknął nam z o- 
czu na długą chwilę. Gdy się 
wynurzył, zobaczyliśmy, że 
płynie o kilkanaście metrów 
od nas. 4 


Skręciłem wehikułem i pu- 
ściłem się w pogoń. Ale je- 
mu pozostało do brzegu za- 
ledwie kilka metrów. Finiszo- 
wał crawlem w znakomitym 
stylu. Wyskoczył na brzeg w 
miejscu, gdzie rosły gęste 
krzaki i gdzie nie mogłem 
wyjechać wehikułem. 


— Niech pan wypuści Pro- 
ta. On go już znajdzie — za- 
proponował Baśka. Ć 


Zamierzałem to właśnie 
zrobić. Dobiłem bokiem do 
brzegu, chcąc umożliwić Pro- 
tazemu skok w najdogodniej- 
szym miejscu, tam gdzie wy- 
szedł z wody złodziej, aby 
pies mógł pójść po śladzie. 

Lecz oto w krzakach zapa- 
liło się światło reflektora mo- 
tocyklowego i usłyszałem 
warkot silnika. Po kilku se- 
kundach zobaczyliśmy moto- 
cykl, który klucząc między 
krzakami, kierował się na 
szosę. 


.— To on! Ucieka teraz mo- 
tocyklem! — krzyczała panna 
Helenka, tak jakbym ja tego 
nie widział. 


— Dogonią go! Zaraz zła- - 


pią — wrzasnął Baśka. 


Bo przecież byli świadkowie tej 
sceny: Slcwarek, Smith, Marczak 
i Dohnal, którzy pościg za kaja- 
kiem oglądali z samochodów na 
szosie. 

Za motocyklem natychmiast ru- 
szyły obydwa samochody, biały 
„porsch” i „fiat 125p”. 


Przez jakiś czas śŚledziliśmy 
wzrokiem pogoń, dopóki szosa nie 
skręciłla w bok od jeziora. O dzi- 
wo, motocykl oddalał się coraz 


ZBIGNIEW  NIENACKI 


(36) 


„Rys Mamo Stylo-Ginter 


bardziej, a samochody pozostawa- 
ły w tyle. 

Znalazłem nareszcie dogodny 
wyjazd z wody. Wydostałem się 
na szosę i również popędziłem za 
motocyklem. 

Boże, cóż to była za szaleńcza 
jazda! — Noc — i pusta biesz- 
czadzka szosa. Wkrótce licznik 
szybkościomierza wskazywał sto 
czterdzieści kilometrów na go- 
dzinę. Zwolniłem tylko, przejeż- 
dżając przez Uherce, i znowu do- 
dałem gazu. Sto sześćdziesiąt ki- 
lometrów na godzinę! 

A wehikuł to wspinał się rap- 
townie na wzgórza, to znów opa- 
dał w doliny, aż w dołku ściska- 
ło Na ostrych wirażach piszczały 
opony, ale samochodem nie za- 
rzucało, ponieważ był niski, roz- 
kraczony i znakomicie trzymał 
się szosy. Zapaliłem lampy dio- 
dowe, które kupiłem podczas swe- 
go pobytu we Francji — na szo- 
sie przed nami zrobiło się jasno 
jak w dzień. 


mruknąłem. — Zdaje mi się, że 
wiem, z kim mamy do czynienia 
4 chlopakiem na „hondzie” 


za Loskiem motocyklista sakrę 
cił na Baligród, Przejechaliśmy 
most na Sanie i klaksonem dalem 
5mithowi znak, że będę Ao wy 
przedzał. Ustąpił dopiero za (rze- 
cim sygnałom, widać dłuqo nie 
mógł uwierzyć, Że szkaradny we 
hikuł jest szybszy od „porscha”, 


Dodałem gazu, Szosa była tu 
wąska I kręta, ale miejscami mo- 
złem osiągnąć nawet I sto pięć- 
dziesiąt kilometrów, Zwalniałem 
przed wirażami i dzięki znako- 
mitemu przyśpieszeniu, natych-= 
miast  odzyskiwałem 
szybkość, 


utraconą 


W Bystrym nareszcie dopadłem 
„hondę”. Światłami dałem znak, 
że będę wyprzedzał. Ustąpił na- 
tychmiast ze środka szosy. Przy- 
cisnąłem pedał gazu, wyprzedzi- 
łem motocykl i zatrzymałem się 
w poprzek szosy. 


— Panie! Co się stało? — chło- 
pak wyhamował „hondę” i uda- 
wał, że nie rozumie, o co chodzi, 
Jakby nie wiedział, że był ści- 
gany aż przez trzy samochody. 


Wyskoczyłem z wozu i podszed- 
łem do motocyklisty. Spodziewa- 
łem się zobaczyć pucołowatą gę- 
bę chłopaka, który dziś po po- 
łudniu na stacji benzynowej w 
Lesku wyśmiewał się z wehikułu. 


— Uciekałom? = wzruszył ra- 
mionami Po prostu jechalem 
dość szybko 

- Ścinaliimy pana (rzema na- 


mochodami 


"A dlaczego? Co się takiego 


alała? 

Znakomicie udawał, że nie wie, 
co mam na myśli. Obejrzalem aa 
od stóp do glowy, zanolowalem 
w pamięci numer „hondy”, Czyż» 
by w okolicach Leska byly a4 
dwie „hondy”? Jedną jeździł pu- 


cołowaty, chlopak, a drugą ten 


z dużym nosem? 


Bez dalszych wyjańnień wró* 
ciłem do wehikułu. Ustąpiłem sa- 
mochodem ze środka drogi. Chlo= 
pak natychmiast odjechał w stro- 
nę Cisnej 


Zbliżył się „porschem” Smith 
z dyrektorem Marczakiem. 


— Chłopak na „hondzie” miał 
suche ubranie — wyjaśniłem — 
Nabrali nas, Osobnik, który u- 
ciekał kajakiem | wyskoczył £ 
wody w krzaki, pozostał sam. 
Tamten, mokry, jest juź teraz 
daleko... 

Wróciliśmy na camping w Le- 
sku, gdzie czekał na nas magi- 
ster Skwarek. 

Kladłem się juź do snu, gdy 
zjawił się u mnie Baśka. 

— Czy pan wie, kto uciekał 
przed nami na „hondzie”? To był 


Pod Leskiem dogoniłem „fia- 
ta” magistra Skwarka. Zatrąbi- 
łem na niego, aby ustąpił mi dro- 
gę. Z najwyższym zdumieniem 
obserwował, jak pokraczny we- 
hikuł, który w Pradze wzbudził 
jego drwiny, teraz wyprzedza go 
bez żadnego wysiłku, 


W Lesku znowu zwolniłem. Wi- 
działem już przed sobą tylne 
światła „porscha”. A . kilkaset 
metrów przed nim pojedyncze 
czerwone światełko motocykla. | 


— To nie może być zwykła 
„emzetka” albo „wuefemka” — 


| ZZ AZ ZZ 


A tymczasem na siodełku „hondy” 
siedział trochę starszy chłopak, 
o podłużnej twarzy i dużym no- 
sie. 


Dotknąłem jego ubrania. Było 
suche, a przecież sam widziałem, 
jak ten ktoś z kajaka wskoczył 
w ubraniu do wody. Potem wy- 
szedł z wody i zaraz usłyszałem 
warkot motocykla. A więc nie 
zdążyłby się przebrać w suche 
ubranie. Innymi słowy — to nie 
był ten sam osobnik, który umy- 
kał na kajaku, 


— Pan uciekał — powiedzia- 
łem. 


młody Gnat. Franek Gnat, panie 
Tomaszu. 


Chwyciłem Baśkę w ramiona 
i uściskałem go mocno. 

— Może to jest właśnie braku- 
jące mi ogniwo? A nie wiesz ty, 
czy Franek ma młodszego brata? 
Pucołowatego chłopaka, blondy- 
na? Obydwaj może jeżdżą na jed- 
nej „hondzie”? 

— Nie wiem tego, panie Toma- 
szu. 

— To nic, Baśka. Już wkrótce 
będę to wiedział. 


Cdn. 
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kronice klasy Va ze 
W Szkoły Nr 11 w Pru- 

szkowie pod datą 25 
listopada 1973 roku jest no- 
latka: „Klasa nasza była w 
kinie na filmie pt. „Hubał”. 
Film ten wszystkim bardzo 
się podobał”. 

Konkurs na imię bohate- 
ra klasy ogłoszono w poło- 
wie stycznia br. „Iłubalczy- 
ków” zaproponował Irek 
Szabowski, a pomysł ten 
przyjęto jednogłośnie. Uro- 
czyste nadanie imienia na- 
stąpiło 8 lutego 1974 roku. 
Od tego czasu młodzi „Hu- 
balczycy” z Pruszkowa pil- 
nie poszukiwali kontaktu z 
byłymi żołnierzami oddzia- 
łu mjr Dobrzańskiego. 

Napisali w tej sprawie do 
oddziału ZBoWiD-u w O- 
pocznie (na tym terenie zgi- 
nął mjr Hubal). Na odpo- 
wiedź czekali dość długo, 
ale za to gdy nadeszła, ra- 


Drugie 
pokolenie 


kim, Prawdziwi „Mubalczy- 
cy” ze lzami w oczach nlu- 
chali partyzanckich plose 
nek, które kiedyń ńplewali 
oni nami, a dzik — ich mall 
„Imiennie a Pruszkowa, 
W kronice klasy Va zna 
laztły się nazwiska I ndreny 
wnszyntkich uczestników 
zjazdu, na taśmie magneto- 


„HUBALCZYKÓW” 


dość była wielka. Oddział 
ZBOWiD-u zapraszał całą 
klasę Va na zjazd „Hubal- 
czyków” do Anielina w 
rocznicę śmierci majora. 
Pojechali tam w pierwszą 
niedzielę maja z magneto- 
fonem i pracowicie przygo- 
towanym montażem poctyc- 


fonowcj  zarcjestrowanych 
jest wiele partyzanckich 
wspomnień. Przy pomniku 
oddziału mjr Hubala Do- 
rota, przewodnicząca samo- 
rządu klasowego, złożyła 
kwiaty (na zdjęciu). 
Nicbawem klasa Va wy- 
biera się w następną pod- 


rób, 24 Kzezep Drużyn Iar- 
„Mubalczy- 
x Tomaszawa Maza 


ceruk 
ków” 


wiecklega 


NWĄ 


ich Im, 


zaprosił ich 


uroczyńlośń 


wręczenia 
sztandaru w dniu I czerwca 


Nędzie (o zlof nowego poka 


lenia Mubalczyków, panie 


waż przyjadą lam reprczen 
tncje wazysikich drużyn w 
Polace noszących Imię dziel 
nera majora. (he) 


na 


itwa stoczona 30 lat temu w la- 

sach janowskich była jedną z 

największych bitew partyzanc- 
kich na ziemiach polskich, Trwała 
około 2 tygodni i nie przyniosła hit- 
lerowcom spodziewanych wyników. 
Pomimo zaangażowania blisko 25 ty- 
sięcy ludzi wspieranych przez arty- 
lerię, czołgi i lotnictwo, przeciwko 
niespełna 4 tysiącom partyzantów 
AL, AK i BCh oraz partyzantki ra- 
dzieckiej, hitlerowcy ponieśli ogrom- 
ne straty. 


Tytuł tego opowiadania narodził się 
w czasie rozmowy, jaką przeprowa- 
dziłem z pułkownikiem Stanisławem 
Klimkiem, który w stopniu kaprala 
walczył w janowskich lasach. Nosił 
wówczas pseudonim „Sosna”. 

— Z bronią to tak, jak z dziew- 
czyną — rozpoczął swoje opowiada- 
nie pułkownik. — Trzeba o nią dbać 
i nie wolno jej obrazić, bo się po- 
gniewa. 


Byłem żołnierzem kompanii AL. 
Służyłem w drużynie przeciwpancer- 
nej. Obsługiwałem rusznicę przeciw- 
pancerną, popularnie zwaną „pe- 
teer”. Długie to na metr osiemdzie- 
siąt, waży swoje kilogramy. Począt- 
kowo nie byłem zachwycony tym 
przydziałem. Ale w miarę jak pozna- 
wałem jej zalety, polubiłem ją, dba- 
łem, żeby zawsze była czysta i „ele- 
gancka”, Ona też mnie chyba polu- 
biła, bo... bardzo celnie strzelała. 


Właściwa bitwa rozpoczynała się 
na naszym odcinku 13 czerwca pod 
miejscowością Szklarnia. Drużyna 
moja zajmowała ubezpieczenie na 
głównym trakcie leśnym. W pew- 
nym momencie zauważyliśmy wyła- 
niające się z kłębów kurzu samo- 
chody: pancerny i osobowy oraz trzy 
motocykle. Podpuściliśmy je blisko, 
może na 50 metrów. Z rusznic rąbnę- 
liśmy po samochodach. Natychmiast 
stanęły w płomieniach. Motocykle 
zakręciły się jak bąki i chciały wiać, 
ale wtedy odezwała się nasza broń 
maszynowa. Niemcy nie mieli żad- 
mych szans, Podbiegłem szybko do 
samochodu osobowego, który uniesz- 


kodliwiła moja „stara”, Nieżyjącemu 
majorowi zabrałem dokumenty i tor- 
bę polową. Od Szklarni nacierały: już 
tyraliery niemieckie. 

Po zapadnięciu ciemności wycofa- 
liśmy się na „Porytowe Wzgórze”. 
Na tę decyzję sztabu wpłynęły wia- 
domości znalezione w torbie zabitego 
majora. Taki więc pierwszy prezent 
sprawiała mi moja „stara”. 

Hitlerowcy rozpoczęli szturm 
wzgórza już od samego rana 14 
czerwca. Atakowali falami wspierani 
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artylerią, moździerzami i samolota- 
mi. Trwał nieustanny huk, dręała 
ziemia, z góry leciały odłamki poci- 
sków, bomb i gałęzi, z dołu huraga- 
nowy ogień broni maszynowej. Au- 
tomatycznie ładowaliśmy, celowaliś- 
my i prowadzili ogień. Amunicji do- 
starczali nam łącznicy przynosząc 
gotowe, już załadowane magazynki i 
taśmy. Jednym z najlepszych dorę- 
czycieli był 14-letni Edek Derda. 

A co z pańską rusznicą? — zapy- 
tałem. 

Waliłem z niej do samochodów i 
czołgów, które razem z piechotą 
szturmowały wzgórze, waliłem na- 
wet do samolotów. Lufa tak się roz- 
grzała, że musiałem na chwilę przer- 
wać ogień. Nie wiedziałem zresztą o 
tym, dopiero „stara” sama mi mu- 
siała przypomnieć. Sparzyła mnie w 
rękę lufą. Od tego momentu okła- 
dałem ją mokrą szmatą, którą moczy- 
łem w kałuży, 

Odpieraliśmy szturm za szturmem. 
Niejednokrotnie dochodziło do star- 


M. smuocieiniak 


OZAWY: 


cia wręcz. Na przedpolu u zabitego 
oficera SS znaleziono dokumenty o- 
peracyjne i rozkazy bojowe, Między 
innymi były tam dane do sygnaliza- 
cji optycznej z własną artylerią, W - 
nikało z nich, że Niemcy po celnych 
salwach mieli strzelać rakiety 
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ne, a w przypadku trafienia wła- 
snych oddziałów czerwone. Zrobi- 
liśmy z tego właściwy użytek i przy 


którymś z rzędu ataku, gdy Niemcy 
byli tuż, tuż, strzelaliśmy na 
wono, Artyleria natychmiast zmie 
niała celownik cała salwa poszła 
w szkopów. Wtedy my na zielono 


CZET= 


i znowu trzy salwy w niemieckiej 
tyralierze. Artylerzyści widząc taki 
„łlunapark” zbaranieli zupełnie i 


przerwali ogień. 


Potem dotarliśmy do Puszczy Sol- 
skiej i wydawało się, że będzie spo- 
kój. Ale to były marzenia. Niemcy 
zamknęli znowu kocioł. I zaczęło się 
Tylko że tym razem zmienili takty- 
kę. Nie pchali się do lasu, a rąbali 
nas artylerią, Możdzierze tropiły nas 
krok w krok. Brodziliśmy godzinami 
po lesie w bagnach, gęstych krza- 
kach i torfowiskach. Szukaliśmy do- 
godnej drogi do wyjścia z tej matni, 
W tym czasie nie mogłem już wy- 
trzymać pod 16-kilogramowym cię- 
żarem mojej „starej”, torby z amuni- 
cją oraz pepeesem. Podszedłem do 
swojego szefa, porucznika „Przepiór- 


ki” i poprosiłem o pozwolenie zo- 
stawienia rusznicy w lesie. Ale on 
zagroził, że zastrzeli każdego, kto 


rzuci broń. Zarzucona ponownie na 
ramię „stara” kopnęła mnie wtedy 
boleśnie rączką zamkową w oboj- 
czyk. Zrozumiała, że ją zdradziłem. 


Ukarała mnie potem za to 


Po wyjściu z Puszczy „Przepiórka” 
zdecydował się zlikwidować niemiec- 
ką załogę kopalni w Lipce. Otrzy- 
małem rozkaz zapalenia dwóch o- 
gromnych zbiorników z benzyną. 
Postawiłem „starą” na nóżkach 
celowałem do olbrzymiego cylindra 
i nacisnąłem spust, „Stara” milcza- 
ła,-strzał nie nastąpił. Pociągnąłem 
za język po raz drugi. Znowu nice, 
Zrozumiałem, że to niewypał. Pod- 
niosłem „starą” do góry i zacząłem 
wyjmować nabój z komory nabojo- 

jj Wtedy nastąpił wybuch. Nabój 


wej. 
eksplodował w mojej dłoni 


wy- 


Pułkownik podniósł prawą dłoń do 
góry i rozpostarł palce. Trzy ostatnie 
były urwane do połowy 


— Nie darowała mi moja „stara” 
tej zdrady w Puszczy Solskiej. Teraz 
pan zgodzi się ze mną, że z bronią 
tak jak z dziewczyną. Bądź jej wier- 
ny, bo się pogniewa i ukarze — za- 
kończył z uśmiechem swoje opowia- 
danie płk. „Sosna”. 


Notowal: JERZY CZERKAWSKI 


Nasz wysłannik donosi (3) 


Dzień odpoczynku 
w polskiej ekipie 


otatnik 
skiej 


trenera pol- 
N cćkipy, pana 
Wojciecha  Walkiewi- 
cza, podzielony jest na 
sześć części. Każda z nich 
dotyczy jednego zawodni- 
ka drużyny. Trener nie 
tylko opisuje najważniej- 
sze momenty walki na po- 
szczególnych etapach, ale 
także skrzętnie notuje naj- 
mniejszy błąd kolarzy. 
Poszczególni zawodnicy z 
osobna mają równieź opra- 
cowany harmonogram dnia. 
Dowiedziałem się też, że 
nawet przerwy w wyścigu 
są ściśle zaprogramowane 
i podporządkowane  na- 
stępnemu etapowi. 

Każdy kolatz potrzebuje 
odpoczynku. Może nie 
chodzi tu o odpoczynek fi- 
zyczny, bo przecież zawod- 
nicy przyzwyczajeni są do 
wieloctapowych wyścigów, 
ale przede wszystkim o od- 
prężenie psychiczne. Roz- 
grywki etapowe kosztują 
"ich przecież wiele ner- 
"wów. A jeżeli któryś z ko- 
larzy odczuwa jakieś dole- 
legliwości albo też więcej 
pracował na szosie, trzeba 
mu tak dobrać zajęcia, aby 
możliwie szybko doszedł do 
formy. Tu muszę dodać, że 
wszyscy polscy zawodnicy 
czują się świetnie i jak 
sami zapewniają, nie są 
zmęczeni dotychczasową 
jazdą. Potwierdzeniem te- 
go są ich doskonałe wy- 
niki.., 

POPULARNOŚĆ 

FAWORYTÓW 

zień odpoczynku roz- 


poczynają kolarze 
normalnie, jak każdy 


inny. Wstają o godzinie 
7 rano, przeprowadzają 
krótką, ale intensywną 


gimnastykę. Zaraz po śnia- 
daniu udają się na spot- 
kania do zakładów pracy. 
Są one tradycją Wyścigu 


- Pokoju. Zawodnicy dzielą 


- się 


swoimi wrażeniami, 
opowiadają załogom  fa- 
bryk o walce na szosie, o 
kolarskich smutkach i ra- 


- dościach. 


Muszę zaznaczyć, że pol- 
ska ekipa cieszy się 
ogromną popularnością. 
Każdy chce porozmawiać 
z faworytami WP, wśród 


. których znajdują się prze- 


cież mistrzowie świata. 
Nasi zawodnicy są dosłow- 
nie rozchwytywani. Tak 
było w Szczecinie, Berlinie, 
w Karl-Marx-Stadt, gdzie 
wprost manifestowano na 
cześć naszych chłopców. 
Niestety, te serdeczne roz- 
mowy nie mogą trwać dłu- 
go. Kolarze mają przed sobą 
ważniejsze zadania: przygo- 
towanie się do kolejnego e- 


KARNECIK 


Przeprowadz'lem ankietę 
wśróg 35 akredytowanych przy 
WP dziennikarzy. 15 £ nich na 
zwycięzcę Wyścigu typuje 
Szozdę, 10 Mytnika, 7 Pikkuusa 
(ZSRR) i 3 Hrazdira (CSRS). 


1 
Na ten sam temat rozmawia- 
łem w gronie typowanych; Myt- 
nik wierzy w zwycięstwo Szoz= 
dy, zaś Pikkuus, Hrazdira i 
Szozda mówią, że wygra Myt- 
nik, I komu tu wierzyć? Jedno 
jest pewne, że każdy z tych 
kolarzy chclalby się widzieć 
na najwyższym stopniu po- 

dium. z 


dla kolarzy 


a * 
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tegorocznego 


"tak przyzwyczajony do co- 


e 


JONKA,JONEK 


TEKST I RYSUWKI 


tupu. Ta ogromna popular- 


ność jest również bardzo , 
uciążliwa. Za Mytnikiem, (OJA HAM ZRPOMĆ Z TYM 
ATRAMENTEM? WYPIĆ q 


Szozdą, a także za pozo- i i 

stałymi członkami ekipy 5 , E [| Aa, 

biegają całe tłumy  roda- = j 7// Ó 

ków, łowcy autografów, a ń , TES ? 4 
którzy ! z A 


nawet tylko tych, 

chcą z bliska przypatrzeć 
się biało-czerwonym. Z tej 
prostej przyczyny trudno 
jest polskiemu zawodniko- 
wi wyjść nawet na zwykły 
spacer. 


PRACOWITE ; 
POPOŁUDNIE ; ? 
W ZESZŁYM 


opołudnie przeznaczone 
jest na kilkudziesięcio- ROKU BYŁAM NAD MORZEM. 


kilometrową przejażźdź- 
kę na rowerach. Trener po- 
zwolił mi wsiąść do swoje- 
go samochodu. Jedziemy 
trasą, na którą jutro wyru- 
szy peleton, W ten sposób 
kolarze lepiej poznają na- 
wierzchnię szosy i warunki, 
w jakich im przyjdzie na- 
stępnego dnia walczyć, 
Pierwsze 10 km pokonuje- 
my w spacerowym tempie. 
Spoglądam na  Mytnika. 
Tadeusz obserwuje pobocze 
jezdni, jakby chciał zapa- 
miętać każdy szczegół, Po 
chwili przekłada obroty 
koła, zwiększą szybkość i 
niczym strzała odrywa się 
od grupy. Zaraz do niego 
doskakują Jan Brzeźny i 
Bernard Kręczyński. I zno- 
wu wszyscy jadą razem. 
Ale już widzę, jak wyrywa 
się do przodu Jan Kowals- 
ki. Wszyscy podążają za u- 
ciekinierem.. Jest to taki 
mały trening gwałtownego 
przyspieszenia, tak potrzeb- 
nego w prawdziwej kon- 
frontacji na szosie, 

Licznik samochodu wska- 
zuje, że przejechaliśmy 18 
km. Trener nakazuje po- 
wrót do kwater i zwiększe- 
nie tempa jazdy. 

*— Organizm kolarzy jest 


KLEKS HCIAŁ 
SIĘ ZTOBĄ, 
PRZYWITAĆ!) HIST 
ZAMIENIAM SIĘ 
H WIELKIE UCHO 


j ODTĄD KARMIĘ GO 
U ATRAMENTEM. MU- 
SZĘ CHRONIĆ PRZED 
SŁOŃCEM, KTÓRE GO 
WYSUSZA .TO MÓJ 
ULE BUJASZ/ PRAWDZIWY PRZY- 
ATRAMENT PIJE) 
4 TUSZU -NIE?, 
CHA, CHA, CHA 
BZDURA?” 


dziennej porcji wysiłku — 
objaśnia trener — że nawet 
podczas przerw w wyści- 
gach trzeba mu aplikować 
podobne dawki. 

W hotelu oczekuje już 
zawodników masażysta. Pół 
godziny zabiegów, naciera- 
nie przeróżnymi balsamami, 
doskonale regenerują utra- 
cone siły. 

Wspólna narada, układa- 
nie planu taktycznego na 
jutrzejszy etap, omawianie 
jego trudności i rodzaju 
wjazdu na stadion, kończą 
pracowity dzień odpoczyn- 
ku. Ale o fym już nie mozę 
pisać, z wiadomych  przy- 
czyn dziennikarzy na taką 
naradę nie wpuszczają, 


Z. PRZYBYŁOWSKI 


WYŚCIGU 


Szczecina do Necubrandenburga. 
Deszcz, zła nawierzchnia szosy 
stały się przyczyną aż około 40 
wywrotek. Całe szczęście, że 
skończyło się na drobnych ob- 
tarciach SKO 

Pierwszą połowę Wyścigu ko- 
larze CZOJGCDZII w doskonałym 
tempie: 44,8 km godz. Mytnik 
uzyskał wyższą przeciętną szyb- 
kość aniżeli Ryszard Szurkow- 
skl w roku ubiegłym. 


ZAMIENIĘ CIĘ W 
| SKRZYPIĄCĄ STA- 


MAM NADZIEJĘ, 
ZE TO SIĘ WIĘ- 


zk ZR. 

w gronie najlepszych me- 
chaników XXVII WP znalazł, 
się poiski spec od rowerów, pam 
Marian Wandel. Przygotowane 
przez niego rowery miały naj- 
mniej defektów. 


